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O statnie pracow ite  la ta  pośw ięcił o rgan izac ji badań nad ku ltu rą  ś rp -  

dowiskową dzieci i nastolatków  w ram ach tzw . problem u węzłowego, 

zm ierzał do stw orzen ia  zw artego zespołu badaw czego, k re ś li ł  ambitne 

plany stw orzen ia  bardzie j adekwatnych metod badawczych i p ierw szych 

syn tez . W swej o sta tn ie j k s iążc e , zatytułow anej "L ite ra tu ra  i podkultura 

dz iec ięca"  (W rocław 1974·), będącej rek ap itu lac ją  dotychczasow ych o siąg ­

nięć i p rzem yśleń  a u to ra , tradycy jne problem y badawcze sytuował w kon­

tekśc ie  na jbardzie j w spółczesnych o rien tac ji metodologicznych: te o rii  ko­

m unikacji społecznej i sem iologii (nagroda m in iste ria lna  III stopnia 

I 976 r.)·. O garn iając jednolitym konturem  opisu św iat dziecięcego folklo-
i

ru  i w yobraźni dziecka, jak rów nież różne postacie  l i te ra tu ry  k sz ta łto ­

wanej p rzez  dziecięcą podkulturę, doszedł do przekonania o konieczności 

w yodrębnienia zupełnie nowej dyscypliny naukow ej, in teg ru jącej w szyst­

kie aspekty  badań tw órczości dla najm łodszych -  pa jd io log ii,, i sam s ie ­

bie był skłonny o k reś lać  mianem pajdiologa.

O dszedł w momencie tw orzenia podstaw nowej nauki, pozostaw iając 

zaledwie w stępne szkice i sform ułowania o ch a rak te rze  roboczym , wyma­

gające dalszych  badań, i to głównie in te rdyscyp lina rnych , p rz e k ra c z a ją ­

cych ram y tradycy jnej filo log ii. Polonistyka w rocław ska u tra c iła  wybitne­

go uczonego i dydaktyka, rep rezen tu jącego  dziedzinę unikalną i dotych­

czas  nie zauw ażaną, k tó rą  niem al od podstaw stw orzył i doprow adził do 

rang i un iw ersalne j dyscypliny hum anistycznej.

M gr R yszard Waksmund

ZYGMUNT SZWEYKOWSKI 
(7 IV 1894 -  11 II 1978)

W zimne południe lutowe 1978 r .  pochowano na cm entarzu miłostow- 

skim w Poznaniu jednego z ostatn ich  p rzedstaw ic ie li te j g enerac ji bada­

czy li te ra tu ry , k tórych droga życia d la nauki zaczęła  się u samego świtu 

Drugiej R zeczypospolitej.

Osobowość naukowa Zygmunta Szweykowskiego kształtow ała się i ujaw ­
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n iła  między wielkimi wojnami, lecz  wpływ na n ią  wywarło to , czego do­

konano je szc ze  w cza sie  n iew oli. N a js iln ie j, zdawałoby s ię , oddziałała 

epoka li te ra c k a , k tó ra  w szkolnych la tach  badacza t ra c i ła  już swą żywot­

n ość : do końca zachował Szweykowski w pam ięci p o ru sza jący  obraz po­

grzebu P ru sa , czego był za młodu wrażliwym świadkiem . N iewątpliw ie 

zain teresow anie  pozytywizmem i autorem  "L alk i"  wynikło u niego z żywe­

go oddziaływ ania typu li te ra tu ry , k tó ra  widomie odchodziła w byt h is to ­

ryczny . Dystans pow iększający się z upływem czasu  u ła tw ia ł spo jrzen ie  

na pozytywizm już oczyma obiektyw izującego sądy h is to ry k a , a taką 

postaw ę Szweykowski rychło  p rzy ją ł w swej p racy  nad l i te ra tu rą .

Można zatem sąd z ić , że u narodzin  te j postaw y, k tó re j rów nie do­

bitny w yraz dawał Szweykowski w swej dz ia ła lnośc i n au czy c ie lsk ie j, legły  

n iek tó re  isto tne  cechy ulubionej p rzezeń  epoki l i te ra c k ie j.  Jednak w g ru n ­

cie rz e c z y  tkw iły też w n a tu rze  jego osobowości w yraźne p ie rw iastk i r o ­

m antyczne, te zaś dopiero  w bliższym  kontakcie z P ro feso rem  p rzeb ija ły  

się p rzez  osłonę rzadkiego  opanowania i w ielkiej dyscypliny m yśli, czym 

w raz ze skrom nością i ku ltu rą  fascynow ał uczniów na wykładach i s łu ch a­

czy  p re le k c ji. D ostrzec było można wtedy żywość (stopniow aną c re sc e n ­

do), w rażliw ość (tym razem  uczuciow ą), a uczniom zw ierza ł s ię  później 

naw et ze sp rzeczn o śc i usposobien ia  (p rzy  zachowanej długo "u łańsk ie j"  

postaw ie miewał praw dziw ą trem ę p rzed  wykładami). Jako nauczyciel u ka­

zywał s ię , jak to zwykle bywa, pełniej w cechach  swej osobow ości i  d la ­

tego nieoceniony w izerunek P ro fe s o ra , jak i w r .  I 966 s k re ś li ł  jego uczeń  

Zbigniew R aszew ski, ukazuje nam w yraz iśc ie j praw dę o tym n iepospo li­

tym człow ieku. W pewnym tylko stopniu d o s trzeg a ją  jego isto tne ry sy  

czyteln icy  naukowych p rac  Szw eykow skiego, ale owym głębszym  skłon­

nościom można p rzyp isać  widoczne w nich opuszczanie kręgu badań nad 

pozytywizmem, zw łaszcza nad tw órczośc ią  P ru sa , by okazać z a in te re so ­

wanie utworom romantycznym . W każdym ra z ie  n ie powinno się tego p rz y ­

pisyw ać pow szechniejszem u między wojnami kultowi trad y c ji rom antycznej, 

w ypierającej zamiłowania do form acji pozytyw istycznej w nasze j l i te ra tu ­

rz e .  K ierunek badań w ytyczały dyspozycje osob iste  Szw eykow skiego, gdyż 

nie u lega ł on modom. (Łatw iej dopuścić tu wpływ jego uniw ersyteckiego  

m is trz a .)  Nawet kiedy po o sta tn ie j wojnie w łaśnie badania nad pozyty­

wizmem wysunęły się p rzed  inne zain teresow an ia  polonistów , Szweykowski
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po p rostu  trw ał p rzy  swoich dawnych problem ach badaw czych. Jako znaw­

ca przedm iotu, w ielu pochopnych przew artościow ań  ów czesnych nie po­

chw alał w imię także h isto rycznej praw dy, k tó re j służy ł; co w ięce j, nie 

zn iechęcały  go tru d n o śc i, jakich p rz y sp a rz a ła  mu sta ło ść  utrw alonego 

przekonania (niekiedy upokarza jące  uczonego o uznanym au tory tecie): 

z budzącym szacunek uporem  w śród w yrzeczeń  dalej u trw ala ł wtedy żywą 

obecność osiągnięć naszego pozytywizmu pracam i edytorskim i. Na tym 

polu umocnił je szcze  swą pozycję jako w swoich czasach  na jlepszy  znaw­

ca tej epoki l i te ra c k ie j,  i tak i też p rzeszed ł te ra z  do dziejów polonistyki.

X

Etapami naukowej drogi Szweykowskiego były po połowie W arszaw a 

i Poznań, a p rze lo tn ie  Lwów, punktem zaś najdalej na niej wysuniętym 

-  P a ry ż . W yszedł z K rośniew ic (w zaborze rosy jsk im , między Kutnem 

a Łowiczem) -  jako syn ap tek arza . Na naukę w gimnazjum udał się 

wpierw do P u łtu ska , a następnie do W arszaw y, i tu skończył szkołę 

rea ln ą  W róblewskiego (1905-1912), m aturę rządow ą sk ładając jako 

ek s te rn  w Łowiczu (1913). Znów w W arszaw ie odbył studia w yższe na 

W ydziale Filozoficznym wznowionego U niw ersytetu  (1915-1920) -  pod 

kierunkiem  K leinera. W fym czasie  debiutował autorsko  szkicem " e s te ­

tycznym" na czasie : "Patrio tyzm  w li te ra tu rz e "  ("P ro  A rte e t Studio" 

I 9I 8 , z . 14·) i zaciągnął się do w ojska. W mundurze zdobył doktorat 

filozofii rozpraw ą o "Technice pow ieściop isarsk ie j » P am ią tek  S o p lic y «  

i » L is to p a d a «  H enryka Rzewuskiego", wydaną po dwu la tach  w s z e r ­

szej postaci jako "Pow ieści h isto ryczne H enryka Rzewuskiego" (W ar­

szaw a I 922 , na  o tw arcie s e r i i  S tudia z Z akresu  H isto rii L ite ra tu ry  

P o lsk ie j). Promował go n a 'd o k to ra  U je jsk i, a oceniali p racę : K leiner, 

K ridl i W ojciechowski.

Po studiach -  trybem  wówczas powszechnym -  był nauczycielem  

gimnazjalnym w W arszaw ie (żeńskie Gimnazjum im. Słowackiego) aż do 

hab ilitac ji w r .  1928 we Lwowie, przeprow adzonej u K leinera na pod­

staw ie ogłoszonej w łaśnie monografii " » L a lk a «  Bolesław a P ru sa "  (W ar­

szaw a 19 2 7 , wyd. 11: 1935). U cząc Szweykowski podążał bowiem obraną 

drogą badacza l i te ra tu ry  i je szcze  krytyka (recenzu jąc  w "K siążce" 1922
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i "Ruchu L iterack im " 1926), pokazał się też jako ed y to r. We w szystk ich  

tych dziedzinach ośrodkiem  swych zain teresow ań  uczynił od początku po­

w ieść , nowszy gatunek ep ik i, k tó re j w o k res ie  w arszaw skim  pośw ięcił 

najw ięcej uw agi. Wydawał w swym opracow aniu najpierw  utw ory p rzed - 

pozytyw istycznej pow ieści h is to ry czn e j: Tańskiej-H offm anow ej, Czajkow ­

skiego i K aczkow skiego, w popularnych, lecz  poważnych se r ia c h  W ielkiej 

B iblioteki i B iblioteki N arodow ej. M ając 30 la t w ystąpił ze studium 

o "P rzeży c iach  osobistych  w » F a ra o n ie « "  ("Tygodnik Ilustrow any" 1924, 

n ry  31 i 32) -  pierw szym  przejaw em  swej życiowej specja lności badaw ­

cze j: p ru so log ii, k tó re j rze te ln e  podwaliny m iał dać niebawem w mono­

g ra fii o a rcydz ie le  P ru sa . W yróżniające się osiągn ięcia  naukowe rychło  

w prow adziły Szweykowskiego do tow arzystw  naukowych: ' W arszaw skiego 

( I 926) i Lwowskiego (1928).

Jako docent lwowski zaczął jednak wykłady na U niw ersy tecie  W ar­

szaw skim . (W śród jego nauczycie li był drugim z rodu: poprzedził go 

sam p ie rw szy  re k to r , W ojciech Anzelm Szw eykow ski, 1817-1831. Zanim 

podjął wykłady, przebyw ał jako stypendysta Kasy im. M ianowskiego p rzez  
p ie rw sze pó łrocze 1929 w P aryżu  dla studiów nad pozytywizmem i na tu ­

ralizm em . Oprócz zajęć un iw ersy teck ich  prow adził od r .  1932 wykłady 

w Wolnej W szechnicy P o lsk ie j w W arszaw ie i Łodzi, na stanow isku p ro ­

fe so ra  nadzw yczajnego. Na rok  akademicki 1939/40 zosta ł powołany jako 

takiż p ro fe so r na U niw ersy te t Poznańsk i, lecz wypadki dziejow e sp raw i­

ły , że rozpoczął tę p ro fesu rę  w w arszaw skiej k o n sp irac ji.

Poza tą  dz ia ła ln o śc ią , w ostatnim  dziesięc io lec iu  przedwojennym 

Szweykowski ugruntow ał swą pozycję w polonistyce publikacjam i nauko­

wymi i kolejnymi edycjami spuścizny li te ra c k ie j,  a nadto dz ia ła lnośc ią  r e ­

dak to rską i popularyzacyjną. P rzy łoży ł się bowiem do pow stania nowego 

u nas w pomyśle -  i trw ałego  w istn ien iu  -  periodyku przeglądów  do­

robku piśm ienniczego, "Rocznika L ite rack ieg o " , redagując dwa jego 

p ierw sze tomy (za la ta  1932 i 1933). Z ajął się też nowościami wydawni­

czymi o raz  zagadnieniam i tw órczości lite rac k ie j na antenie rozg łośn i w a r­

szaw skiej w stałych  radiow ych felietonach  lite ra c k ic h , gatunku, k tó ry  

dopiero  zapoczątkow ał swe is tn ien ie  w ram ach młodego je szcze  rodzaju  

sztuk i. T raw ił rów nież czas na p rzedstaw ien iach  tea tra ln y ch  i filmowych 

(w w ytw órniach), k tó re  opiniował na użytek M in iste rstw a WR i O P.
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K ierunek ów czesnych badań Szw eykow skiego, ujaw niany ra z  po ra z  

w rozpraw ach  cząstkow ych, wiódł go p rzede wszystkim  ku dziełu  ko ron­

nemu w b ib liog rafii p rac  (zestaw ionej w księdze pamiątkowej z r .  I 966), 

jakim miało się okazać m onograficzne opracow anie całe j już tw órczości 

P ru sa . Przygotow yw ały je sumiennie krytyczne p race  nad kompletną edy­

cją  dzieł au to ra  "L alk i" (26 tomów: W arszaw a 1935-1936, p rzy  w spół­

udziale  Ignacego Chrzanow skiego). Dla tych "Pism " P ru sa  Szweykowski 

przygotow ał specja lne zasady  wydania (ogł. już w r .  1934, a potem we 

w stępie do tomu I "P ism ") i u s ta lił  tek sty  utworów czy to w drodze o so ­

b istych  studiów , czy też publikując n iek tó re  po ra z  p ie rw szy  z au tog ra­

fów. Tak przygotow ana edycja utworów li te rac k ich  P ru sa  n ie tylko od­

słon iła  najpełniej ich  artyzm , lecz  stw orzy ła  zarazem  fundament p rz y ­

szłych  badań nad genezą, charak terem  i w arto śc ią  tw órczośc i p is a rz a , 

dając też na  p rzy sz ło ść  podstawę do licznych przedruków  popularnych 

(m .in . jako lek tu ry  szkolne) utworów P ru sa .

P rzed  wojną rozw inęły  się też zain teresow an ia  Szweykowskiego n a ­

turalizm em  w li te ra tu rz e  i k ry ty ce . B ib liograficznie dokumentuje je już 

edycja pism krytycznych Antoniego Sygietyńskiego (dwie c z ę śc i,  W arsza­

wa 19З8). W o k res ie  w arszaw skim  wyłoniło się  też  poprzez ogłaszane 

p race  charak te ry sty czn e  znamię um ysłow ości badaw czej Szweykow skiego, 

mianowicie jego zmysł syntezy , um iejętność sca len ia  elementów wiedzy 

w obraz panoram iczny, jasne  wywodzenie ze szczegółu  jakiegoś uogól­

nienia czy też logiczne prow adzenie p rzez  szczeb le  k lasy fikacji zjaw isk . 

Wczesnym tego przejaw em  publikacyjnym je s t  próba oceny polskiego po­

zytywizmu ("P rz eg ląd  W spółczesny" 1929, t .  28), a później szk ic  o nim 

na tle  ku ltu ry  ziem iańskiej (1938), dobitniejszym  zaś dowodem -  synteza 

rozw oju pow ieści w P o lsce  od ośw iecenia po w spółczesność w drugim 

wydaniu "Encyklopedii po lsk ie j"  PAU ( t. 21, Kraków 1936).

Już w tym o k re s ie , po pamiętnym stu leciu  "P ana T ad eu sza" , ukazało  

s ię  w druku szkicowe u jęc ie  tego dzie ła  sub specie em anującego z niego 

humoru ("P ion" 1936, n r  36) -  zapowiedź ro z sz e rz e n ia  p rzez  Szweykow­

skiego badaw czej p en e trac ji i na odrębny typ ep ik i, i w stronę  innych 

czasów . W łaśnie doba wojenna m iała służyć rozważaniom  nad osobliwą 

w łaściw ością  arcypoem atu M ickiew icza. Szweykowski w la tach  okupacji 

p rze szed ł na podziemny U niw ersy tet P oznańsk i, przem ianowany te ra z  na
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U niw ersy tet Ziem Zachodnich, u czestn iczy ł w tajnym nauczan iu . W tych 

■warunkach pow stała książka  " » P a n  T a d e u sz «  -  poemat hum orystyczny", 

wydana — jak w iele dzie ł ludzkich po wojennej pożodze -  jako rek o n s tru k ­

cja  przepadłego  tekstu  pierw otnego (Poznań 1949).

Do Poznania na d rugi ok res  swej dz ia ła lnośc i (na U n iw ersy tecie  

p rz e z  dw adzieścia  la t)  i na re s z tę  życia  przybył Szweykowski w iosną 

1945 r .  z Częstochow y, dokąd rzu c iły  go popowstaniowe losy  U Z Z . Od 

samego początku stanął -  w raz z Romanem Pollakiem  -  do odbudowy po­

lon istyk i poznańsk ie j, rychło  już jako p ro fe so r zw yczajny (od r .  1946).

Do momentu' p rz e jśc ia  na em ery turę (w r .  1964) zajmował K atedrę H isto­

r i i  L ite ra tu ry  P o lsk ie j i k ie row ał Zakładem L ite ra tu ry  XIX w ieku. Ten 

o k res  w życiu na obu polach p rac  -  naukowym i nauczycielskim  — okazał 

się rów nie owocny jak poprzedni, jednakże dopiero  jako p ro fe so r w l a ­

tach  poznańskich osiągnął Szweykowski pełnię aktywności i dokonań.

(W la tach  1945-1948 nauczał nadto w liceum dla d o rosłych , dz ia ła ł w to ­

w arzystw ach naukowych: PAU i P ozn . T P N , a następnie rów nież w Ra­

dzie Naukowej IBL PA N .) Z araz  u w stępu na nowy grunt dał dzieło  ży­

cia  — m onografię "T w órczości Bolesław a P ru sa "  (Poznań 1947), wzno­

wioną po 25 la tach . I pozostał P rusow i w iem y (m .in . tw orząc jego bio­

gram  w "Polskim  Słowniku Biograficznym ", i 960). Odtąd w szakże w idzi­

my go n a jczęśc ie j w ro li  edy tora lub red ak to ra  wydań utw orów , m .in . 

uzupełnionego wydania "P ism " (W arszaw a 1948—1950, tomów 29) i k ry ­

tycznej edycji "F arao n a"  (tamże 1954). W r .  1953 wydał p ie rw szy  z dwu­

dziestu  tomów "K ronik tygodniowych", sk rzę tn ie  zebranych z felietonów 

gazetow ych w jedną fundamentalną edycję z gruntownym kom entarzem . Jej 

żmudne przygotow anie zab ra ło  dw adzieścia la t życia , lecz  pozostaw iło 

badaniom nad P rusem  i jego czasam i m ateria ł o bezcennej w prost w a r­

to śc i źródłow ej.

W o k res ie  poznańskim rozw inął Szweykowski od dawna w nim d rz e ­

miące zain teresow anie nie tylko innymi p isa rzam i, jak S ienkiew icz ( r e ­

zu ltaty  badań w zb iorze szkiców " » T ry lo g ia «  S ienk iew icza", Poznań 

I 96I)  lub Reymont (naukowa red ak c ja  wydań krytycznych jego pow ieści).

W tamtych czasach  -  nie bez związku z zajęciam i uniw ersyteckim i -  z a ­

g łębiał się  w dziedzinę dram atu (komedii -  od F re d ry  po pozytywistów, 

m .in . in icju jąc kompletną edycję k ry tyczną utworów Bałuckiego) i wniósł



niem ały wkład do szybko się po wojnie rozw ija jące j te a tro lo g ii (krytyka 

te a tra ln a  doby pozytywizmu; te a try  ogródkowe -  w rew elacyjnej ro z p ra ­

wie w "Pam iętniku T eatralnym " 1958, n r  3/4·). Z ak res  tego kręgu za in te ­

resow ań  dobrze uw ydatnia zaw artość p rac  między okładkami tomiku pod 

wymownym dla tw órczości naukowej Szweykowskiego tytułem "Nie tylko 

o P ru s ie "  (Poznań 1966). P lon poznański z pola badań lite rac k ich  two­

r z ą  p rócz  rozpraw  artyku ły  w m iejscowej p ra s ie  o raz  -  śladem w a r­

szaw skich upodobań -  odczyty radiow e w cyklu "Mówionej h is to r i i  l i te r a ­

tu ry " , scalone wydawniczo jako "Sylw etki li te ra c k ie . Romantyzm -  pozy­

tywizm — Młoda Po lska" (Poznań 1948, wespół z R. Pollakiem ). W resz­

cie okazał Szweykowski w Poznaniu przychylność regionalizm ow i w bada­

n iach , czego dowód dał m .in . o taczając  opieką tom rozpraw  swych uczniów 

p t. "L ite rack ie  p rzystank i nad W artą" (Poznań 1962), ukazujących w ielko­

polsk ie epizody w życiu wybitnych p isa rzy  p ie rw szej połowy XIX wieku.

ów czesne badania lite ra c k ie  Szweykowskiego były, jak powiedziano, 

w ścisłym  związku z tym, co dawał z sieb ie  na k a ted rze : w za-wsze l ic z ­

nie uczęszczanych  wykładach bądź na sem inariach  (n iższych  i w yższych), 

na k tórych nie s tro n ił -  ze względu na obraną metodę nauczania -  od 

zagadnień s ty lis ty k i, w ersy fikacji i te o rii l i te ra tu ry . W łaściw ie całkow i­

ty  wymiar jego osiągnięć życiowych kry je  się w tych p racach  un iw ersy ­

teck ich , nie zaw sze jednak przekazanych  w dn iku , pozostaw ionych w no­

ta tkach  albo -  co nie n a jrz a d sz e , lecz znów nie najtrw a lsze  -  zachowa­

nych w pam ięci pokaźnej liczby  uczn iów . Na sz c z ę śc ie , o siągn ięcia  P ro ­

fe so ra  pod tym względem p rzen ió sł w p rzy sz łe  czasy  wspomniany poprzed­

nio w izerunek p ió ra  Z . R aszew skiego, wcale bogatymi liniam i k reślony  

rzad k i u nas przykład  subtelnego opisu dzia ła lnośc i nauczyciela  un iw er­

syteckiego w isto tnych  momentach jego p racy . Jedno wypada tu zaznaczyć 

dla z ilustrow ania in sp iru jącego  (a więc nader cennego) aspektu tych 

praw ie niewym iernych dokonań: P ro fe so r  Szw eykow ski, tak  samo jak 

sk łan iał do badań nad P rusem , tak  też całe sem inaria  sk ierow ał ku ba­

daniom życia tea tra lnego  w W ielkopolsce pod zaborem pruskim , co nie 

tylko odkryło je dla badań i syntezy s z e rs z e j ,  lecz nadto po p rostu  

u trw aliło  jako jedno z n ad e r ulotnych dzie ł zbiorowych społeczeństw a.

N atom iast w prost bezradn i jesteśm y wobec ok reślen ia  w słow ach, ile
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podniet i  w skazań oprócz in sp ira c ji naukowych p rzek aza ł P ro fe so r  uczniom 

ze swej osobow ości, ze swego n ieskaz ite lnego  s e rc a .

Pewne je s t ,  że i tymi w aloram i, może bezw iednie, a może w u k ry ­

wanej p rzed  otoczeniem  — jakże chw alebnej -  świadom ości prawdziw ego 

nauczy c ie la , k ształtow ał z n iem niejszą s iłą  ich ducha. Był d la n ich  p rz y ­

stępny i w yrozum iały. Wolno sąd z ić , iż kiedy u schyłku długiego życia 

usunął się  w cień  swego gabinetu (w którym co raz  bardzie j słab ł mu 

w zrok , gdzie w końcu u leg ł bezw zględnej chorob ie), w izyty uczniów -  

jak  bywa, co raz  rzad sze  — były jasnym i chwilami trudnej s ta ro śc i.

Ośmielamy się  p rzy p u szczać , że w p racach  uczniów upatryw ał jak iś 

plon z posiewu w łasnych w ieloletn ich  trudów .

Doc. d r  hab. M ichał W itkowski
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